Supernowoczesna, niezawodna i życzliwa — już od dziś do Waszej dyspozycji! 


Szczegóły znajdziecie na str. 4 





„FORTUNA” 


Fot. M. Włodarski 
PATRZ STR. 5 


BEZKONKURENCYJNA! 







Przechodzimy do kolej- 
nego etapu doskonalenia 
się w chińskiej sztuce walki 
Wu Shu. Do tej pory wyko- 
nywaliśmy bloki jedną ręką. 
Druga pozostawała usta- 
wiona na biodrze i zwinięta 
w pięść. Musimy wiedzieć, 
że wyższy poziom wtajem- 
niczenia to umiejętność 
operowania obiema. ręka- 
mi równocześnie. Na tej za- 
sadzie opierają się bloki, 
które prezentujemy w dzi- 
siejszym odcinku naszej 
szkółki. 


Ćwiczenie 58 
Podwójny blok 


W prawej postawie łuku 
trzymamy obie pięści przy 
biodrach. Teraz wysuwamy 
obie ręce w przód i otwiera- 
my dłonie. Grzbiety dłoni 
kierujemy w przód i w dół. 
Prawa ręka znajduje się po- 
wyżej lewej (fot. 32). Prawa 
ręka zakreśla łuk w górę 


UCZNIOWIE 
KLASZTORU 
SHAOLIN 


18. 


iw prawo, lewa w dół 
i w prawo. Końcową pozy- 
cję rąk pokazuje fot. 33. 
Obie dłonie pod koniec blo- 
ku zaciskają się w pięści. 
Łokcie ustawione są bardzo 
blisko siebie. Cała prawa 
strona jest zasłonięta przed 
ewentualnym uderzeniem. 


Ćwiczenie 59 


Podwójny blok 
odwrotny 


Zasada blokowania jest 
podobna jak w ćwiczeniu 
58. Ręce najpierw rozłuźnia- 
ją się i otwierają, a przy koń- 
cu bloku zaciskają się w pię- 
ści. Różnica polega na od- 
wrotnym ułożeniu rąk. Ręka 
lewa kieruje się wyżej od 
prawej (fot. 34). Obie ręce 
zataczają łuki i zasłaniają 
prawą stronę, ale lewa ręka 
po zakreśleniu łuku kieruje 
się w górę, a prawa w dół 
(fot. 35). 

Zablokowanie podwójne 


wymaga pełnej kontroli 
ruchów całego ciała. Muszą 
być spełnione też i inne 
warunki: 
— oba ruchy muszą koń- 
czyć się równocześnie; 
— dłonie ustawiają się 
tak, aby w końcówce 
możliwe było wykona- 
nie obrotu obu pięści; 
— ruchy są płynne i mięk- 
kie, dopiero w końców- 
ce „utwardzają” się; 
— przy podwójnym bloku 
obowiązuje tylko jeden 
wydech. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
Instruktor Wu Shu 
Fot. W. Wróblewski 
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Pałac 
. 
tysiąca 
. 14 
imion 
Jeżeli jeszcze nie jesteś 
członkiem jednej z wielu 


pracowni pałacowych, jeśli 
masz ochotę zapisać się, ale 


nie wiesz gdzie, jeżeli 
chcesz zobaczyć, jak przy- 
jernnie można spędzić czas, 
przyjdź do warszawskiego 
Pałacu Młodzieży w tę so- 
botę, 15 marca, w godz. 10- 
12. Gospodarze _ Dnia 
Otwartego przygotowali 
dla wszystkich gości: zwie- 
dzanie pracowni z przewod- 
nikiem, występy zespołów 
tanecznych i muzycznych, 
pokazy sportowców z sekcji 
gimnastyki, skoków do wo- 
dy, ratownictwa wodnego 
oraz film „Pałac tysiąca 
imion”. Gospodarze — dzie- 
wczęta i chłopcy, cali prze- 
jęci, czekają na Was z drob- 
nymi upominkami i otwar- 
tymi ramionami. (tem) 


Wśród wielu odmian Kung Fu 
jest także metoda żelaznej ręki. 
Polega ona na utwardzaniu dło- 
ni poprzez uderzanie w piasek, 
groch, opiłki żelaza. Końcowym 
efektem treningu jest możli- 
wość łamania twardych przed- 
miotów. Ale niedoszłych mis- 
trzów chińskiej sztuki z polskie- 
go podwórka trzeba przestrzec 
przed konsekwencjami rozbija- 
nia cegieł po tygodniu treningu. 
Grozi to przykrymi i trudno go- 
jącymi się kontuzjami. 


Ja Ping, chiński mistrz we 
władaniu włócznią 
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JAKUSZYCE '86 


Ta impreza weszła już 
na stałe do kalendarza 
harcerskich imprez spor- 
towych. | trzeba przy- 
znać, cieszy się coraz 
większym powodze- 
niem. Tegoroczny Har- 
cerski Bieg Narciarski 
Jakuszyce '86 odbędzie 
się 22 marca. Udział 
w nim wezmą także eki- 
py z NRD i Czechosło- 
wacji. 

Rywalizacja odbywać 
się będzie na następują- 
cych trasach: Polarna 
Wyprawa Zuchów — 1 
km, I bieg — 3 km, Il bieg — 


10 km. Organizatorzy przewidują, że w te- 
gorocznych zmaganiach weźmie udział 
około 4 500 narciarzy. Z tego wynika, że 
impreza należy do największych tego typu 
zawodów w naszym kraju. Należy też są- 
dzić, że będzie też równie udana jak dwie 
poprzednie. (zp) 


Fot. M. Włodarski 





(PAP). W NRD przystąpiono 
do ogrzewania mieszkań gorącą 
wodą z podziemnych źródeł. Boga- 
te źródła wody, o temperaturze 
40-80 stopni Celsjusza, występują 
na głębokości 1500-2000 metrów 
w regionach północnych kraju. 


Źródła te zaopatrywać będą 
w energię cieplną mieszkania i wie- 
le placówek użyteczności społecz- 
nej — przedszkola, szkoły, sklepy 
i restauracje. Nowym źródłem 
energii cieplnej zainteresowane są 
też zakłady przemysłowe i rol- 


nicze. 

Mieszkańcy Waren w okręgu 
Neubrandenburg korzystają już 
z tych podziemnych dobrodziejs- 
tw. Wodę, która oddała swoje cie- 
pło ogrzewając budynki, specjalne 
pompy tłoczą z powrotem pod zie- 
mię. Ciepłownia zasilająca w ener- 
gię 1000 mieszkań pracuje według 
technologii opracowanej przez In- 
stytut Energetyczny w Dreźnie. 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy 


© Naszesprawy©  Naszesprawy 





9. KLUBY ZYSKUJĄ NOWYCH UCZESTNIKÓW 
9% GRONO HOBBISTÓW POWIĘKSZA SIĘ 
© CORAZ WIĘCEJ OSÓB INTERESUJE SIĘ KOMPUTERAMI 


SPECTRUM 





Jest nas dwóch. Interesujemy się mikro- 
komputerami i informatyką. Założyliśmy FAN- 
CLUB „SPECTRUM””. Chętnie odpowiemy na 
każdy list, pod warunkiem, że będzie w nim 
koperta z adresem zwrotnym i znaczkiem. 
FAN-CLUB SPECTRUM, ul. Telimeny 17/78, 
30-835 Kraków. 


MIKROKOMPUTER, 
ORGANY I ELEKTRONIKA 








Założyłem z kolegami — Marcinem i Piotrem 
klub MICRO-komputer-organy-elektronika. 
Dzieli się on na trzy sekcje: 

a) mikrokomputerową, której członkowie mo- 
ga między sobą wymieniać listingi i wiado- 
mości o różnych komputerach, 

b) organy — członkowie tej sekcji mogą wymie- 
niać między sobą zapisy nut na organy, forte- 
pian i plakaty muzyczne. 

c) elektroniczną — członkowie tej sekcji mogą 
wymieniać między sobą schematy układów 
scalonych, części elektroniczne, wiadomości. 

Do listów z pytaniami o szczegółową ofertę 
prosimy załączyć zaadresowaną do siebie ko- 
pertę i znaczek za 10 zł. Na listy bez załączo- 
nych znaczków nie będziemy odpowiadać. 
Olek Światłoń, ul. Północna 24 a/13, 40-658 
Katowice 8. 


MŁODY ELEKTRONIK 


Mam 12 lat, chodzę do klasy Vlb. Piszę 
z propozycją utworzenia klubu młodych elek- 
troników. Na ten pomysł wpadłem wraz z mo- 
im starszym bratem. Właśnie on mnie do tego 
nakłonił. 

Bardzo chciałbym, aby w tym klubie znalaz- 
ły się różne porady dla początkujących „fanów 
elektroniki” np.: jak zbudowane są odbiorniki 
radiowe, lub jak zbudować najmniejsze włas- 
ne radio itp. Moim hobby jest oczywiście 
elektronika, lecz mam jeszcze inne zaintere- 
sowania, takie jak: filatelistyka, zbieram także 
— jak każdy chłopak — plakaty drużyn piłkar- 





skich. Dla rozrywki chodzę do klubu „Vłocła- 
via” do sekcji piłkarskiej. Od 1982 r. otrzymuję 
wasz każdy numer, gdyż mam tę gazetę zapre- 
numerowaną. Przemysław Sikorski ul. Toruń- 
ska 49 m. 81, 87-800 Włocławek 


MATEMATYCZKI 


Za pośrednictwem „Świata Młodych” chcia- 
łybyśmy założyć KLUB MATEMATYCZNY. Jes- 
teśmy dwie, mamy po 14 lat. Chętnych prosi- 
my o listy. Do klubu mogą pisać wszyscy, 
którzy lubią matematykę. Będzie wiele łami- 
główek i zadań. Aśka Omuch Al. Lenina 30/18, 
22-400 Zamość. 


OPIEKUNOWIE PTAKÓW I PSÓW 

W naszym klubie spotykamy się, aby dokar- 
miać zgłodniałe ptaki i bezdomne psy biegają- 
ce po ulicach. Do klubu należą cztery osoby: 
Luiza, Aneta, Marek i Piotrek. Ciekawi jesteś- 
my czy istnieją gdzieś podobne kluby, a jeśli 
nie, to warto je założyć. Przecież w każdym 
domu znajdują się resztki pokarmu i chleba, 
które często są wyrzucane na Śmietnik, a ptaki 
i inne stworzenia mogą to zjeść. L. Pakulska, 
87-800 Włocławek, ul. Kilińskiego 7/4. 


PERS-FIGIEL 





Chcielibyśmy poinformować czytelników 
„Świata Młodych”, że założyliśmy klub miłoś- 
ników kotów. Tworzą go na razie dwie osoby: 
ja, czyli Agnieszka i mój kuzyn — Bartek. Na- 
szym celem jest poznanie sympatyków i właś- 
cicieli tych pięknych zwierząt. Pragnęlibyśmy 
wymieniać między sobą doświadczenia. Ja 
także mam kotka, pięciomiesięcznego — persa 
imieniem Figiel. Każdy, kto jest zainteresowa- 
ny, niech do nas napisze. Agnieszka Kołaciń- 
ska, ul. Widok 93/45, 62-800 Kalisz. 

NASZE HOBBY TO ZWIERZĘTA 
Założyliśmy klub miłośników zwierząt. Na 
razie jesteśmy trzy: Agnieszka, Justyna i Mał- 
gosia. Nasz klub nazywa się AJM od pierw- 
szych liter naszych imion. Interesujemy się 
wszystkimi zwierzętami i chcemy im pomagać. 


Piszcie do nas, odpowiemy na wszystkie 
listy. Autorów pierwszych pięciu listów wpi- 
szemy na listę honorowych członków naszego 
klubu. Na tę listę wpiszemy również tych, 
którzy przyślą nam krótkie wypracowania na 
temat: „Moje ulubione zwierzę”, widokówki 
ze zwierzętami, albo własnoręcznie wykona- 
ne kalendarzyki o zwierzętach. Co miesiąc 
wysyłać będżiemy gazetkę o tej samej nazwie 
co klub, która będzie krążyć między jego 
członkami. W gazetce podawane będą zada- 
nia miesiąca, które należy wykonywać. 

Nasz klub ma zeszyt, w którym zapisujemy 
wiadomości o różnych zwierzętach oraz wkle- 
jamy ich fotografie. Mamy zebrane wiadomoś- 
ci o sześćdziesięciu zwierzętach. Będziemy 
wdzięczne za przysyłanie nam ciekawostek 
o różnych zwierzętach. 

Mamy wiele książek o hodowli psów, cho- 
mików i świnek morskich. Chętnie pomożemy 
wszystkim hodowcom, którzy mają kłopoty 
z psami, świnkami morskimi, chomikami, pa- 
pużkami, kanarkami i żółwiami. Również chęt- 
nie nawiążemy kontakt z doświadczonymi ho- 
dowcami tych zwierząt. Justyna Tutaj, ul. Za- 
wadzkiego 14B/2, 56-400 Oleśnica Śl. 


CO WIESZ O SWOIM 
ULUBIONYM AUTORZE? 


Mam 10 lat i założyłem klub: „Co wiesz 
o swoim ulubionym autorze”? Warunkiem 
przyjęcia do klubu jest napisanie listu, w któ- 
rym będzie życiorys ulubionego autora. Chęt- 
nie podzielę się z Wami swoimi wiadomościa- 
mi. Kto do mnie napisze, otrzyma legitymację 
klubu. Tomasz Haberko, ul. 29 Listopada 3a/ 
31, 32-300 Olkusz, woj. katowickie. 


SKALAR 


Uwaga! Jeżeli lubisz ryby akwariowe i masz 
własne akwarium, napisz do nas. Zakładamy 
klub miłośników ryb akwariowych „Skalar”. 
Kto chce należeć do klubu, musi przesłać list 
ze zgłoszeniem, napisać jakie ma ryby lub 
chciałby mieć, a nie wie jak się do tego zabrać. 
Odpisujemy na każdy list. Udzielamy wszyst- 
kich porad dotyczących akwarium i jego mie- 
szkańców. Piotr Przybylski, 86-200 Chełmno, 
woj. toruńskie, os. M. Kopernika 3/70. 


„HODOWCY ROŚLIN 


Jestem stałym czytelnikiem „Świata Mło- 
dych”. Szczególnie interesuje mnie kącik, 


w którym są zamieszczone propozycje wielu 
różnorodnych klubów. Właśnie piszę w tej 
sprawie. Wraz z przyjaciółmi postanowiliśmy 
założyć klub hodowców roślin. Jest nas w tej 
chwili trzech, ale na naszym osiedlu jest już 
ponad dziesięć osób chcących należeć do 
naszego klubu. 

Obiecujemy, że odpiszemy na każdy list 
w kolejności, w jakiej będą przychodziły. Na- 
szym celem jest wymiana doświadczeń i wia- 
domości o hodowli roślin. Odpiszemy na każ- 
dy list, jeśli będzie dołączona koperta ze 
zwrotnym adresem i znaczkiem. jacek Bartno- 
wski, ul. Marcinkowskiego 7. 67-120 Kożu- 
chów. woj. zielonogórskie. 


KLUB ŚMIECHAŁY 
Jest nas czworo: Olga, Kasia, Rafał i Wojtek. 
Ponieważ mamy poczucie humoru i dużo fi- 
glów na. swoim koncie (a założono już tyle 
klubów) więc i my mamy swój klub — Klub 
Śmiechały. Ci, którzy chcą należeć do naszego 
klubu, muszą podać swój adres i dołączyć 
anegdotkę, lub dobry dowcip. Olga Jezierska, 
ul. Ostrobramska 80/104, 04-175 Warszawa. 


KTO KOCHA RTS „WIDZEW”? 


Postanowiliśmy założyć Fan-Club RTS „Wi- 
dzew Łódź”. Pragniemy nawiązać korespon- 
dencję z miłośnikami naszego ukochanego 
klubu. Wszyscy, którzy do nas napiszą, otrzy- 
mają materiały związane z „Widzewem”. Pro- 
simy pisać pod adresy: Wojtek Gołębiowski, 
Nowy Świat 28/43, lub Piotr Rosa, Nowy Świat 
28/27 28-400 Pińczów. 


ZNÓW GŁUPI DOWCIP 


Któraś z moich koleżanek lub kolegów dla 
kawału zgłosiła do „Świata Młodych” mój 
adres jako przewodniczącej klubu „Hau! 
Hau! ”, nigdy zresztą nie istniejącego. Przypu- 
szczam, że niemądry żart zrobiono dlatego, że 
rzeczywiście jestem miłośniczką psów i sama 
mam owczarka niemieckiego. 

Zostałam zasypana niezwykłą liczbą listów, 
w których wszystkie dzieci proszą o wpisanie 
ich do klubu io informacje związane zhodow- 
lą psów. Odpisuję tylko tym osobom, które 
przysłały mi zdjęcia swych pupili. Sądzę, że 
wydrukowanie niniejszego tekstu po- 
wstrzyma lawinę listów, którymi jestem zasy- 
pana. Z góry dziękuję za pomoc. Marta Peter- 
ko, os. Barwinek, Kielce. 


Koziołki, Marcinki, Rogi 





IX Festiwal Filmów dla Dzieci 
i Młodzieży w Poznaniu został 
zamknięty 12 lutego. Nasz cykl pro- 
dukcyjny powoduje, że dziś dopie- 
ro możemy Wam, nie tyle zakomu- 
nikować, co raczej przypomnieć, 
podawane już przez codzienną pra- 
sę jego wyniki. O festiwalu pisaliś- 
my już w numerze wtorkowym. 
Dziś — werdykt aż... trzech zespo- 
łów jury. 


Jury dorosłe pod przewodnic- 
twem reżysera Heńryka Kluby 
przyznało: 


© GrandPrix — „Poznańskie Ko- 
ziołki” reżyserowi _ Wiktorowi 
Skrzyneckiemu za widowisko tele- 
wizyjne „Bidul” 


© w grupie filmów animowa- 
nych — „Poznańskie Koziołki” 
otrzymał Stanisław Lenartowicz za 
film „Kalewala” 


© w grupie filmów aktorskich 
krótkiego i średniego metrażu oraz 
seriali telewizyjnych dła dzieci sta- 


rszych — głównej nagrody nie przy- 
znano. 


© wgrupie filmów fabularnych 
— „Poznańskie Koziołki” otrzymał 
Krzysztof Gradowski za Il część fil- 
mu „Podróże Pana Kleksa”, czyli za 
„Wyspę Wynalazców”. 


© _ w grupie widowisk telewizyj- 
nych — „Poznańskie Koziołki” przy- 
znano jednogłośnie Andrzejowi 
Maleszce za widowisko „Piąta 
strona świata”. 


Jury dziecięce, które tradycyjnie 
już śledziło pokaz w Poznaniu, opo- 
wiedziało się zdecydowanie za na- 
grodzeniem „Kryształowymi Ko- 
ziołkami” — wzruszającego filmu 
Kazimierza Tarnasa „Szaleństwa 
Panny Ewy”. 

Po raz pierwszy w Poznaniu ob- 
radowało też jury harcerskie i na- 
grodę ufundowaną przez GK ZHP 
zdecydowało się przyznać Stefa- 
nowi Janikowi za film z serii „Przy- 
gody pieska Dali" pt. „Dobry 
dzień”. 





" Harcerze w tym roku przyznawali twórcom własną nagrodę 


Na zakończenie należy wspom- 
nieć, że wśród wielu nagród dodat- 
kowych tzw. „Marcinków”, który- 
mi jury hojnie obdarzyło wielu 
twórców (za muzykę filmową, uda- 
ne scenariusze, zdjęcia i tzw. plas- 
tykę filmu), również znalazła się po 
raz pierwszy nagroda dziennikarzy 
akredytowanych przy festiwalu. Są 
to... „Rogi”. Owe różki mają służyć 
twórcom filmów do opędzania się 
przed zawistnikami. W tym roku 
otrzymali je autorzy filmu „Porwa- 


nie w Tiutiurlistanie”, czyli Zdzi-* 


sław Kudła i Franciszek Pyter ze 
Studia Filmów  Rysunkowych 
w Bielsku-Białej. Wszystkim zaś 
twórcom w imieniu naszych Czy- 
telników, którzy zarazem są widza- 
mi ich dzieł, życzymy „dobrej ręki” 
i dalszych sukcesów. 


Nagrodzone filmy zostaną poka- 
zane w Poznaniu jeszcze raz w ra- 
mach tegorocznego Biennale Sztu- 
ki dla Dzieci i Młodzieży. (eb) 


Fot. Teresa Fitzner 





Właśnie tak wyglądał marsz małych poznaniaków do kina... - 





Bardzo trudna 
"sprawa 


Mam 14 lat. Piszę do was, ponieważ 


mam kłopot i nie wiem jak z niego wy- 
brnąć! Moja przyjaciółka Ewa, będąc 
kiedyś u mnie, zauważyła brak jednej 
z moich ulubionych płyt. Zaczęłyśmy 
szukać, ale na nic się to nie zdało, Bardzo 
się zmartwiłam i równocześnie przestra- 
szyłam, bo płytę dostałam od rodziców 
na urodziny. W dodatku płyta była po- 
dwójna i bardzo droga. Nie powiedzia- 
łam jednak rodzicom o mojej zgubie. 

Z kolei ja, będąc kiedyś w domu Ewy 
(przeglądałam katalogi), zauważyłam 
pomiędzy kartkami moją płytę! Ewa te- 
go nie widziała, a ja dokładnie się przyj- 
rzałam płycie i zauważyłam nawet nie- 
starannie zmazane moje inicjały, które 
kiedyś tam napisałam! 

Teraz nie wiem co robić. Powiedzieć 
0 tym Ewie? A jak to załatwić z rodzica- 
mi? Nie chcę skrzywdzić Ewy, bo wiem, 
że ma bardzo trudne życie! No, więc co 
mi pozostaje? 

z - Ewelina 


'Palą też 
dzieciaki 


Piszę w sprawie listu Janusza (nr 5 
„ŚM”") pt. „Nie pall”* No, dobrze — w LO 
palą papierosy. A co powiesz na dziecia- 
ki z IV klasy, które „kopcą” i za jednego 
papierosa by wszystko oddały? _————==* —— 
Chodzę do ósmej klasy i nic nie prze- 
sadzam. Większość moich kolegów i ko- 


- leżanek pali. Myślisz, że kryję swoje ra- 


cje? Wypowiadam je tak głośno, jak Ty. 
1 nie wątpię, że mam rację. Młodzi ludzie 
zaczynając palić, świetnie wiedzą na co 
się narażają. Są doskonale poinformo- 
wani, więc dlaczego to robią? Myślę, że 


* chcą sobie dodać odwagi albo grać rolę 


„dorosłego”. Tymczasem szkodzą so- 
bie i ośmieszają się. Bo czy nie śmiesz- 
nie wygląda dziewczynka z warkoczyka- 
mi, z tornistrem w ręku i z „petem” - 
w zębach? z 

Jeżeli jestem w towarzystwie, a ktoś 
zacznie palić, „wycofuję się z gry”. Nie . 
znoszę dymu z papierosów. 

Masz rację, Jaśku, i bardzo bym była 
zawiedziona, gdybyś zwątpił w to co 


mówisz. Trwaj tak dalej. Trzymaj się! 


Gośka 


Nie dawaj 
za wygraną 


Sławku, (nr 7 „RP”) piszesz, że do 
Twojej klasy przyszła dziewczyna, która 
Ci się spodobała. Koledzy widzieli Cię 
z nią i z tego powodu masz nieprzyjem- 
ności, m.in. obgadują Was i piszą listy, 
które puszczają po klasie. 

Czyżby właśnie na lekcjach nie mieli 
nic innego do roboty? Nie rozumiem ich 
zachowania! Czy są na tyle dziecinni? 
Może koledzy są po prostu zazdrośni 
o Twoją sympatię? 

Nie rozumiem dlaczego miałbyś zry- 
wać z dziewczyną, która Ci się podoba, 
tylko dłatego, że paru chłopcom za- 
chciało się Wam dokuczać. 

Do niedawna byłam w podobnej sytu- 
acji, tyle że nieprzyjemności miałam ze 
strony -koleżanek z klasy. Obmawiały 
mnie i mego chłopca (kolegę z klasy), 
gdokuczały jak mogły. Nie dałam się. Nie - 
zwracałam uwagi na głupie docinki. Po 
jakimś czasie dotarło to do nich i prze- 
stały mi dokuczać. Widzisz więc, że nie 
warto przejmować się obgadywaniem 
Twoich kolegów. Znudzi im się to,ajeśli 
nie, to nie dawaj za wygraną i nie podda- 
waj się! Życzę Ci powodzenia 


Jolka-Poznanianka 
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NOWE IMPULSY 


ażdy kto trafił na Węgry, albo cho- 

ciażby w kinie lub telewizji oglądał 
filmowe migawki z ulic Budapesztu, 
z pewnością zauważył sporą liczbę pol- 
skich samochodów. Duże i małe fiaty, 
żuki, nysy—przemykają pomiędzy woza- 
mi innych marek, wśród których brakuje 
jedyni samochodów produkcji wę- 
gierskiej. Z kolei autobusy ikarus prze- 
wożą nie tylko naszych bratanków, ale 
królują także na szosach Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, Związku Ra- 
dzieckiego, a od paru lat coraz więcej 
jest ich także i w Polsce. 

Te przykłady wyjaśniają, na czym po- 
lega specjalizacja w gospodarce. Wę- 
grzy w ogóle zrezygnowali z produko- 
wania samochodów osobowych, spro- 
wadzając potrzebne ilości wozów prze- 
de wszystkim ze Związku Radzieckiego, 
Polski i NRD. Natomiast udana konstru- 
kcja autobusu pozwoliła im wejść na 
rynki bardzo wielu, przede wszystkim 
socjalistycznych, krajów. Wyspecjalizo- 
wanie się w produkcji jakiegoś artykułu 
przynosi wymierne korzyści. Niezależ- 
nie od tego czy będzie to skomplikowa- 
ne urządzenie, czy np. przetwory owo- 


cowo-warzywne, można wtedy produ- 
kować dłuższe serie wyrobu, aby zaspo- 
koić potrzeby nie tylko własnego ale 
i obcego rynku. Zwiększa to opłacalność 
dla producentów i dla odbiorców. 
Specjalizacja jest procesem, który 
rozpoczął się bardzo dawno, bo już 
w XIXw., w początkowych latach rewo- 
lucjj  naukowo-technicznej, podczas 
kształtowania się pierwszych państw ka- 
pitalistycznych. Zaczęło dochodzić wó- 
wczas do międzynarodowego podziału 
pracy. Tyle tylko, że dokonywał on się 
wówczas w dużej mierze w sposób 
spontaniczny, żywiołowy. Kraje socja- 
listyczne, które zrzeszyły się w 1949 r. 
w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospoda- 
rczej, próbowały — zwłaszcza począwszy 
od łat sześćdziesiątych — podzielić po- 
między siebie wytwarzanie niektórych 
produktów. Dokonywano tego, uwzglę- 
dniając miejscowe uwarunkowanie oraz 
biorąc pod uwagę potrzebę zmian cha- 
rakteru gospodarczego danego pańs- 
twa. Poza Związkiem Radzieckim, który 
ze względu na wielkość terytorium, 
ogromny rynek wewnętrzny, wszech- 
stronne zasoby surowcowe, a także stra- 


tegiczne znaczenie swej gospodarki, 
wytwarza w zasadzie wszelkiego rodza- 
ju niezbędne mu artykuły, inne kraje 
socjalistyczne dopracowały się „swo- 
ich'”* specjalności. W Polsce jest to m.in. 
przemysł stoczniowy, w NRD przemysł 
optyczny i chemiczny, w.Bułgarii prze- 
twórstwo rolno-spożywcze i produkcja 
podnośników widłowych, w Czechosło- 
wacji — przemysł lekki. 

Kolejnym etapem w podziale gospo- 
darczych zadań i obowiązków były 
związki kooperacyjne. Kilkadziesiąt już 
lat ich funkcjonowanie w krajach RWPG 
spowodowało, że dzisiaj każdy nieco 
bardziej skomplikowany wyrób, to skła- 
danka będąca efektem działalności pro- 
dukcyjnej co najmniej kilku narodowych 
wytwórców. Wspomniane już polskie 
fiaty montowane są między innymi 
z elementów produkcji radzieckiej, wę- 
gierskiej oraz jugosłowiańskiej. Wagony 
kolejowe produkowane przez Zakłady 
Cegielskiego w Poznaniu uzależnione są 
od dostaw z NRD i Czechosłowacji. Ta- 
kie przykłady można mnożyć. 

Już w latach siedemdziesiątych do- 
strzeżono, że zarówno specjalizacja jak 


i kooperacja może przynieść większe 
korzyści, jeżeli rozumieć się je będzie 
znacznie głębiej niż dotychczas. W efek- 
cie dochodzić zaczęto do współnych 
przedsięwzięć firmowanych przez dwa 
(lub więcej) państwa członkowskie 
RWPG. Przykładem może tu być przę- 
dzalnia w Zawierciu, zaprojektowana 
i zbudowanawspólnie przez inżynierów 
oraz budowlanych z Polski i NRD, ateraz 
obsługiwana przez mieszaną, polsko- 
-niemiecką załogę. Do najgłośniejszych 
przedsięwzięć tego typu można zaliczyć 
inwestycje surowcowe na terenie ZSRR, 
takie jak np. budowa gazociągu orenbu- 
rskiego. Prawie wszystkie europejskie 
kraje socjalistyczne przyczyniły się do 
jego powstania. - 


Nowych impulsów na drodze integra- 
cji gospodarczej  państw-członków 
RWPG dostarczył, zakończony niedaw- 
no, XXVII Zjazd Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Sekretarz Gene- 
ralńny Komitetu Centralnego radzieckiej 
partii, Michaił Gorbaczow, wygłaszaąc 
referat polityczny KC KPZR powiedział 
m.in. „Podejście do wzajemnie korzyst- 
nych powiązań ekonomicznych powin- 
no cechować się wielkim rozmachem, 
być skierowane w przyszłość. Taka poli- 
tyka została wypracowana przez kraje 
członkowskie RWPG. Zakłada ona 
przejście w stosunkach między nimi od 
przede wszystkim kontaktów handio- 
wych, do głębszej specjalizacji i koope- 
racji produkcji, głównie w budowie ma- 
szyn, tworzeniu wspólnych zjedno- 


czeń, kompleksów naukowo-produk- 
cyjnych”. 


Rola i znaczenie Związku Radzieckie- 
go w łonie RWPG, a także:nowa, dyna- 
miczna polityka (w tym także gospodar- 
cza), której uosobieniem stał się Michaił 
Gorbaczow, pozwala sądzić, że cytowa- 
ne powyżej słowa są nie tylko zamierze- 
niem, ale przemyślanym i zaprogramo- 
wanym scenariuszem dalszego rozwoju 
nie tylko Kraju Rad, ale i innych krajów 
socjalistycznej wspólnoty. Ostatnie dni 
przed rozpoczęciem zjazdu radzieckich 
komunistów przyniosły zresztą dla nas 
konkretne dla Polaków dowody, że już 
rozpoczęto prace, których zadaniem jest 
materializacja przedstawionego w refe- 
racie programu. W Moskwie, podczas - 
wizyty premiera PRL, Zbigniewa Mess- 
nera, podpisano szereg porozumień, 
które na długie lata wytyczą kierunek 
współpracy pomiędzy Polską a Związ- 
kiem Radzieckim (pisaliśmy o tym 
w ubiegłym tygodniu) 

Realizacja uzgodnionych w Moskwie 
porozumień to dla polskiej gospodarki 
olbrzymia szansa. Olbrzymi potencjał 
ekonomiczny Związku Radzieckiego, je- 
go niezwykie chłonny rynek, współpra- 
ca polskich i radzieckich naukowców, 
organizatorów produkcji, dyrektorów 
i robotników — to wszystko może pozwo- 
lić przełamać, te przeszkody, które jesz- 
cze piętrzą się przed naszą i naszych są- 
siadów, gospodarką. 


MICHAŁ MALICKI 


e już stoją. Główna, 
(wybudowana w pobliżu 
wioski Skęczniew, spiętrzy wo- 
dy Warty już nawiosnę 87 roku. 
Powstanie wtedy olbrzymi, naj- 
większy w Polsce sztuczny 
zbiornik wodny Jeziorsko. Pod- 
czas swego najwyższego sta- 
nu, wody zalewu pokryją 42 
km?, podczas najmniejszego — 
17 km?. Poziom spiętrzenia re- 
gulowany będzie przez jaz wy- 
budowany w zaporze głównej. 
Jego trzy metalowe segmenty, 
automatycznie opuszczane lub 
podnoszone, zapewnią żądaną 


głębokość wody w zbiorniku. 

Już na etapie projektowania 
tego rodzaju przedsięwzięć 
trzeba odpowiedzieć na pod- 
stawowe pytanie: jaki jest ra- 
chunek strat i zysków? Wiado- 
mo bowiem przecież, że stwo- 
rzenie takiego zbiornika rów= 
noznaczne jest z zalaniem wie- 
lu hektarów pól i łąk, koniecz- 
nością przesiedleń, likwidacją 
gospodarstw, _ budowaniem 
nowej sieci dróg itp. 

Do budowy zalewu Jezior- 
sko zaczęto przymierzać się już 
w latach sześćdziesiątych. Kon- 


kretne decyzje zapadły jednak 
dopiero po roku 1970, a do 
pierwszych prac przystąpiono 
w 1976 r. Rozpoczęto od odpo- 
wiedniego przygotowania tere- 
nu, który wkrótce miał stać się 
dnem zalewu. Wprawdzie od 
lat nic tam nie budowano, nie 
osiedlały się. nowe rodziny, to 
jednak z mapy zniknąć musiało 
ok. 400 gospodarstw, w któ- 
rych żyło blisko tysiąc osób. 
Kto z gospodarzy chciał, mógł 
kupić ziemię gdzie indziej, ale 
ponieważ wielu mieszkających 
tam rolników było już w pode- 





Jaz w zaporze głównej. Środkowe przęsło oczekuje jeszcze na wybudowanie progu i zainstalowanie 


metalowych zapór 


szłym wieku, wybudowano dla 
nich specjalne osiedla w War- 
cie, Pęczniewie i w Dobrej. 

Robiąc porządki na dnie 
przyszłego zalewu, rozebrano 
wszystkie istniejące zabudowa- 
nia i powycinano drzewa ros- 
nące na terenie przeznaczonym 
do zalania. W tej chwili kończą 
się prace nad przekładaniem 
kabli telefonicznych oraz prze- 
budową dróg. Każdy kilometr 
kwadratowy, który znajdzie się 
pod wodą, musi być także spe- 
netrowany przez archeologów. 
Nie można bowiem dopuścić 
do tego, aby kiedyś okazało się, 
że trzeba organizować podwo- 
dne wykopaliska. 

jakie pożytki przyniesie ze 
sobą powstanie zalewu? Bę- 
dzie ich bardzo wiele. Na pierw- 
szym miejscu wymienić nałeży 
rzecz najprostszą — gromadze- 
nie wody, czyli jej retencję (dla- 
tego zbiorniki takie nazywamy 
retencyjnymi). Wybudowanie 
zalewu umożliwi przede wszys- 
kim zatrzymanie i zgromadze- 
nie tych mas wody, które pod- 
czas gwałtownych roztopów 
lub silnych deszczów powodu- 


ją występowanie Warty z brze- 
gów i — co za tym idzie — powo- 
dzie. Teraz prawdopodobieńs- 
two takich sytuacji znacznie się 
zmniejszy, co więcej, zgroma- 
dzona w zbiorniku woda zasilać 
będzie rzekę w jej dolnym bie- 
gu. Pozwoli to na utrzymanie, 
zwłaszcza w lecie, odpowied- 
niego stanu wody w Warcie. 
Umożliwi też prowadzenie że- 
glugi bez obawy o nagłe unie- 
ruchomienie barek i pchaczy, 
a także — rzecz bardzo ważna — 
poprawi zaopatrzenie Poznania 
w wodę pitną. Kłopotów po- 
zbędą się także giganty naszej 
energetyki — elektrownie w Ko- 
ninie, Pątnowie i Adamowie. 
Bez wody bowiem elektrycz- 
ności się nie wyprodukuje. 
Zbiornik Jeziorsko będzie 
miał także istotne znaczenie dla 
okolicznego rolnictwa. Pozwoli 
on na zmeliorowanie, czyli ure- 
gulowanie stosunków wod- 
nych, na powierzchni ponad 50 
tys. hektarów. Nawodnienie 
bądź osuszenie odpowiednich 
terenów umożliwi takie zwię- 
kszenie produkcji rolniczej, że 
nie tylko niezauważalna stanie 


się utrata terenów, które zosta- 
ną zalane, ale wręcz przyniesie 
to korzyść liczoną w tonach 
pszenicy, kwintalach ziemnia- 
ków, czy skrzynkach jabłek. 

Większość prac jest już na 
ukończeniu. Wybudowano 
wszystkie niezbędne zapory, 
usypano obwałowania, które 
wyznaczają obrys przyszłego 
zalewu. Aby woda zeń nie 
uciekła, uszczelniono dno za 
pomocą warstw gliny i folii 
plastikowej. Do zainstalowania 
pozostały jeszcze niektóre po- 
mpy, które odwadniać będą te- 
ren wokół zalewu. Aby ich pra- 
ca nie uszczupiała ogólnopol- 
skich zasobów energii elektry- 
cznej, we wnętrzy głównej za- 
pory zainstalowana zostanie 
niewielka elektrownia wodna 
o mocy 4 megawatów. To zada- 
nie inwestycyjne jeszcze czeka 
na swoją kolej, tak samo jak 
wybudowanie trzeciego progu 
i „zainstalowanie metałowej 
przegrody w jazie przegradza- 
jącym Wartę. 

Przygotowania do gospoda- 
rczego wykorzystania zalewu 
idą już pełną parą. Buduje się 








kanały, przepompownie, koń- 
czy się już zagospodarowywa- 
nie dwustu hektarów stawów 
zarybieniowych w Pęczniewie. 


Narybek tam wyhodowany 
wpuszczony będzie do zalewu, 
a stamtąd wędrować będzie 
w górę Warty. Czas już jednak 
najwyższy, aby pomyśleć o tu- 
rystycznym i sportowym wyko- 
rzystaniu tej nowo powstałej 
Wielkiej Wody. Zwłaszcza mie- 
szkańcy położonych niedaleko 
dużych miast: Łodzi, Kalisza, 
Sieradza oraz Konina użyskają 
olbrzymią połać wody (w do- 
datku stosunkowo czystej), nad 
którą można urządzić kąpieli- 
ska i plaże. Nowy akwen wyko- 
rzystają z pewnością miłośnicy 
kajaków i żaglówek. A i zimą 
będzie to znakomity teren do 
uprawiania sportu bojerowe- 
go. Myślę, że kto jak kto, ale 
okoliczne harcerskie drużyny 
wodne już teraz powinny za- 
cząć myśleć o tym, jak wyko- 
rzystać taką gratkę. A więc do 
roboty! I do zobaczenia na no- 
wej Wielkiej Wodzie. (mjm) 


Fot. Marek Szymański 





Zapora główna. Blisko 3 km długości, 12 m wysokości 


Fragment makiety zalewu Jeziorsko. U góry widoczne stawy 
bieni 


Ten rysunek pokazuje mechanizm funkcjonowania zapór zainstalo- 


wanych wewnątrz jazu 


Do zastępów i drużyn artystycz- 
nych, harcerzy i „cywilów”, ze- 


społów szkolnych i grup podwór- 


kowych 


Pewnego razu dh Zbigniew Czarnuch — twórca le- 
gendarnych „Makusynów”, zapytał nas, czy wiemy, 
jak wiele interesujących rzeczy z dziedziny kultury 
dzieje się w całej Polsce? Ile jest zespołów, orkiestr, 
teatrzyków, kabaretów, które choć robią wiele cieka- 
wego — nie mają odwagi bądź okazji, żeby pojechać na 
przegląd lub festiwal? Jak wiele ciekawych akcji podej- 
mują oni na co dzień? lle mają pomysłów, którymi 
chcieliby się podzielić?... Odpowiedzieliśmy, że wie- 
my, ale niedokładnie. | dlatego właśnie, korzystając 
z pomysłu dh. Zbyszka, postanawiamy zebrać wiado- 
mości o zespołach, drużynach harcerskich i grupach 
„cywilnych”. O zastępach, klasach i paczkach pod- 
wórkowych, o stowarzyszonych i niezrzeszonych — 
słowem o całej braci zajmującej się działalnością 
kulturalną. Tak więc, aby dowiedzieć się „co w trawie 
piszczy”, czyli co dzieje się tu i tam, całkiem blisko 
i zupełnie daleko — ogłaszamy 


WIELKI 
spis z natury! 


D całego —przed- 

sięwzięcia przy- 
gotowaliśmy się starannie. 
Wieczorami, po godzinach 
pracy, w jednym z redakcyj- 
nych pokoików, budowaliś- 
my ... komputer! Nasza 
żmudna dłubanina została 
uwieńczona sukcesem. Oto 
stanął, w całej swej uroczej 
okazałości, wypieszczony, 
wychuchany — Redakcyjny 
Komputer Ręcznej Roboty 
"ZUZIA. Nasz cud techniki 
jest absolutnie niezawodny, 
supernowoczesny oraz wy- 
jątkowo elegancki. ZUZIA 
pracuje na układach bardzo 
mocno. scalonych i ma pa- 


mięć o pojemności czterech 
przepastnych szuflad! In- 
formacji więc zmieści się 
w niej co niemiara... A poza 
tym ZUZIA nie jest tak mod- 
nym obecnie komputerem 


osobistym, - jest kom-- 


puterem 
skim! 

© Hop, hop! wszystkie 
drużyny i zespoły „nie 
umundurowane”. Jeśli : 
śpiewacie, gracie, tańczy- 
cie, rysujecie, robicie ku- 
kiełki, malujecie, uprawia- 
cie pantomimę, rzeźbicie, 
tkacie, lepicie, robicie zna- 
czki i plakietki, wycinacie, 
piszecie i... macie sto naj- 


ogólnopol- 





różniejszych _ zaintereso- 
wań, które nam nawet do 
głowy nie przyszły (uff!) nie 
zaśpijcie, nie leńcie się! Na- 
piszcie koniecznie do ZUZI, 
zaprogramowanej w języku 
LEPIK — nowoczesnym, bo- 
gatym i pojemnym. Poniżej 
drukujemy kartę, na której 
należy umieścić dokładne 
informacje. 


© Uwaga! ZUZIA nie tyl- 
ko zbierze wszystkie dane, 
ale także pomoże nawiązać 
kontakt. Jeśli będziecie 
chcieli porozumieć się z po- 
krewnym zespołem, który 
także np. gromadzi piosenki 
harcerskie, projektuje pla- 
kietki, przygotowuje spek- 
takle teatralne, albo rzeźbi 
w mydle — piszcie do ZUZI. 


Nie  zwlekajcie, dajcie 
o sobie znać! Przesyłajcie 
informacje — niezależnie od 
pory dnia i roku! Każde 
zgłoszenie zostanie przez 
ZUZIĘ zanotowane, zapa- 
miętane i potwierdzone. 


Kartę — zgłoszenie należy 
wypełnić czytelnie i dokład- 
nie, zostawiając wolne miej- 
sce na wpisanie przez kom- 
puter symbolu kłasyfikacyj- 
nego (prawy górny róg). Po- 
tem naklejcie ją na kartę po- 
cztową i przyślijcie do 
„Świata Młodych”, nie za- 
pominając o dopisku: ZU- 


ZIA: Tym dopiskiem należy 
oznaczać wszelką kore- 
spondencję padsyłaną do 
naszej redakcji, a dotyczącą 
ZUZI i Wielkiego Spisu z na- 
tury. (ist) 


Zuzine Centrum Inteligencji 
już pracuje... Czekamy na Wa- 
sze zgłoszenia! 





harcer- 






ły, interesują- 
działanie na co 
zień itd. 
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udział w festiwalach, przeglądach oraz imprezach lokalnych (jakie sukcesy?) 


dodatkowe informacje dia ZUZI** 
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— To się stało w wigilię Zielonych Świątek, w środku nocy. 
Nagle wzniosła się przed nami ściana wody — opisuje strasz- 


liwą katastrofę, która zabrała mu żonę i dzieci, Ehidur Rah- 
man, chłop uprawiający ryż. Był ze swoją rodziną, jak milio- 
ny innych mieszkańców Bangladeszu, na jednej z płaskich, 
piaszczystych wysepek w deltowym ujściu Gangesu i Brah- 
maputry. — Kilka sekund później ponad nami przewaliły się 
masy wody, burząc chaty i wyrzucając nas na piach. Zostaliś- 
my rozproszeni — ja, moja żona i córki. W ciemności straci- 
łem je z oczu. Ostatecznie zawisłem na gałęzi jakiegoś 


drzewa. 














Poe 25 000: ludzi poniosło 
tej nocy śmierć, 300 000 zo- 
stało bez dachu nad głową. To 
skutki jednego huraganu, który 
z szybkością 200 km/godz. po- 
topem deszczu i ponad 7-me- 
trową falą wody przetoczył się 
ponad obszarem delty rzeki. 
Dopiero następnego ranka 
można było dostrzec wyraźnie 
ogrom szkód. Na rozległej prze- 
strzeni trudno było rozróżnić 
ląd i morze. Tam, gdzie po- 
przedniego dnia rozciągały się 
wioski, teraz rozpościerała się 
pustynia z czarno-brunatnego 
mułu. Wszędzie leżały zwłoki 
ludzi i zwierząt. Ci, którzy prze- 
żyli, zmagali się z głodem, pra- 
gnieniem i epidemią cholery. 
Każdego roku na początku 
pory mońsunowej ponad deltą 
Gangesu przetaczają się trąby 
powietrzne, pochłaniające ty- 
siące ofiar. Obszar Bangladeszu 
jest niebezpieczny także ze 
względu na swoje ukształtowa- 
nie. Zatoka Bengalska zwęża się 
ku północy w lejek. Tajfuny po- 
suwające się od południa spię- 
trzają pędzoną przez siebie wo- 
dę i zalewają wysepki, które wy- 
stają ponad powierzchnię mo- 
rza na wysokość nie większą niż 
3 m. Mieszkańcy delty nie mają 


jednak wyboru. W tym kraju” 


każdych 4 spośród 5 ludzi wege- 
tuje poniżej minimum socjalńe- 
go. Duży przyrost naturalny 
zmusza ich do wykorzystania 
każdego metra kwadratowego 
żyznej ziemi, a wysepki w del- 
cie, nawożone mułem wielkiej 
rzeki, należą do najbardziej 
urodzajnych obszarów na na- 
szej planecie. 


ajfun, huragan, cyklon — to 
pod różnymi nazwami ten 
sam żywioł: gigantyczny, spiral- 


ny wir potężnego wiatru z ol- 
brzymimi chmurami, które są 
powodem monstrualnych opa- 
dów deszczu. Taki wirmaw każ- 
dej sekundzie tysiąc razy więk- 
szą siłę niż bomba atomowa, 
którą zrzucono na Hiroszimę. 
Do powstania trąby powietrz- 
nej potrzebne są dwa warunki: 
ciepło i wilgoć. Huragany two- 
rzą się w wilgotnym i ciepłym 
powietrzu nad tropikalnymi 
morzami, których najniższa 
temperatura wynosi 27?C. Ener- 
gii dostarcza ten sam żywioł, 
który do niedawna wprawiał 
w ruch okręty i lokomotywy — 
para wodna. Wytwarza ją tropi- 
kalne. Słońce. Na obszarze 1000 
km? paruje tygodniowo 35 mi- 
liardów metrów sześciennych 
wody! Energia słoneczna, która 
powoduje to gigantyczne paro- 
wanie, nie znika. Jest zawarta 
w parze wodnej jako ciepło uta- 
jone. Para wodna unosi się wraz 
z  podgrzanym powietrzem 
w wyższe warstwy atmosfery. 
Tam jest jednak zimniej. Wzno- 
szące się powietrze ulega 
ochłodzeniu i para wodna nie 
może być już dłużej gazem — 
skrapla się. Nagromadzone 
w niej ciepło wyzwala się, 
ogrzewając otaczające powie- 
trze, które znowu wznosi się 
w górę. Tworzy się olbrzymi, 
mogący osiągnąć wysokość 13 
km komin, wsysający ciepłe, 
wilgotne powietrze. Pod wpły- 
wem obrotu Ziemi dookoła osi, 


twór ten zaczyna wirować. Na. 


południowej półkuli — zgodnie 
z ruchem wskazówek zegara, na 
północnej — odwrotnie. 
Huragan, tajfun lub cyklon 
może mieć średnice do 2000 ki- 





Rys. „Hobby” 
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Hurrra, mamy grotekę! 

Szeroko otwarty dla dobrych (!) 
pomysłów warszawski Pałac Mło- 
dzieży gościnnie przyjął nas, nasze 
gry i wszystkich, którzy chcieli cie- 
kawie spędzić kilka godzin. I tak 
bez fanfar, orkiestr dętych, za to 
w zupełnie dobrym towarzystwie 
w czasie ostatnich zimowych ferii 
„ruszyła” Groteka „Świata Mło- 
dych”. Znaki na niebie i ziemi po- 
zwalają przypuszczać, że już nie- 
długo zadomowi się na dobre w pa- 
łacowych salonach. Będzie w niej 
można pograć w zupełnie nowe 
gry, będzie można obejrzeć i wy- 
próbować, ocenić i zrecenzować 
projekty nadsyłane do Klubu Wy- 
nalazców Gier. 

Na pewno zawitają do naszej 
Groteki całkiem dorośli wielbiciele 
gier. Może zorganizujemy turniej? 
Może wylansujemy super-grę? 

Pierwszy krok został zrobiony. 
Gwoli sprawozdawczej uczciwości 
donieść należy, ze furorę robiła 
„Fortuna” (Gra roku 1985!), „„Magi- 
czna siódemka” i... Jacek Ciesielski, 
światomłodowy ekspert „Listy 
Gier-Przebojów”. (wk) 

Fot. M. Włodarski 





ZAMIAST MIOTŁY -RAKIETA 


dwa tygodnie siedem 
planet i księżyc — wy- 
prawa pełna przygód, niespo- 
dzianek, tajemnici, czasem, tru- 
dów! *W dwa tygodnie można 
było zobaczyć i dowiedzieć się 
więcej niż przez cały rok! Co- 
dziennie coś czekało 
młodych kouasnksdóń pod- 
<zas ich wyprawy, a gdy komuś 
jeszcze było mało emocji - mógł 
przeżyć je oglądając kosmiczne 
przygody misia Colargola. 
Witaj 

Bałwanorobotku! 

Przedstawiciele pięciu konty- 
nentów z napięciem wsłuchiwa- 
li się w dźwięk sygnałów nada- 
wanych przez nieznane istoty. 
Z równie dużym zapałem przy- 
stąpili później do rozszyfrowa- 
nia tekstu, w jaki ułożyły sięowe 
sygnały. Powiało grozą i chło- 
dem tajemnicy — depesza była 
od Marsjan! 

Zielone ludziki przesłały Zie- 
mianom zaproszenie do odwie- 


dzenia swojej planety. Rozpo- 
częto więc przygotowywanie 
wielkiej wyprawy międzyplane- 
tarnej. Kandydaci na kosmo- 
nautów przeszli badania wzro- 
ku i słuchu, następnie musieli 
zaliczyć testy odwagi, siły 
i sprawności. Tak się złożyło, że 
wszyscy pomyślnie przebrnęli 
przez testy, choć niejednemu 
z emocji lewe ucho myliło się 
z prawym, a ręka z nogą. Potem 
nastąpiła najważniejsza chwila — 
start rakiety. 

W ten właśnie sposób rozpo- 
częła się wielka zimowa przygo- 
da dla siedemdziesięciu zu- 
chów z Tucholi. Właściwie to 
zaczęła się ona już wcześniej, 
bo pierwszego dnia ferii, kiedy 
wszyscy spotkali się na „Balu 
nie z tej ziemi”. Wtedy właśnie 
dowiedzieli się, że będą mieli 
okazję przeżyć wiele przygód, 
poznać tajemniczego Bałwano- 
robotka; wykonać wiele pożyte- 
cznych prac dla siebie i innych, 
słowem — że najbliższe dni za- 
powiadają się bombowo! Że tak 


było naprawdę — można się było 
przekonać już wkrótce, cho- 
ciażby podczas przygotowań do 
lotu na Marsa i w czasie samej 
podróży odbywanej ze śniego- 
wym  ludzikiem, trzymającym 
pod pachą rakietę. 

Co dzień uczestnicy zabawy 
spotykali się w specjalnie urzą- 
dzonej sali Tucholskiego Domu 
Kultury, ustawiali wskazówkę 
specjalnego gwiezdnego zegara 
na kolejną planetę i - w drogę! 
Na każdym z ciał niebieskich 
zajmowali się czym innym: po- 
byt na Jowiszu wykorzystali aby 
zorganizować wycieczkę, po 
wylądowaniu na Merkurym 
wspaniale bawili się na śniegu. 
Byli też na Plutonie, gdzie zna- 
leźli okazję udzielenia pomocy 

„ mieszkańcom. Saturn wabił za- 
jęciami dla bibliofilów, zaś Uran 
okazał się rajem dla wszystkich 
tych, którzy interesowali się 
chemią. Łot na Księżyc z kolei 
zakończył się spotkaniem ze 
światem magii, czarów i ta- 
jemnic. 


O tym, że Międzyplanetarna 
Podróż z Bałwanorobotkiem 
była ciekawa, świadczy także 
fakt, iż już drugiego dnia po jej 
rozpoczęciu chęć przyłączenia 
się do zabawy wyraziły dzieci 
przebywające w Tucholi na zi- 
mowiskach, zjawiło się też wie- 
lu małych mieszkańców miasta 
nie należących do drużyn zu- 
chowych. Każdy mógł znaleźć 
dla siebie coś interesującego. 
Zdarzało się więc, że w niektó- 
rych etapach podróży brało 
udział około dwustu osób! 

Wizyta na Marsie 

Wracamy jednak do podróży 
na Marsa. Jej uczestnicy zostali 
podzieleni na pięć grup, z któ- 
rych każda reprezentowała inny 
kontynent. Poszczególne dru- 
żyny rywalizowały ze sobą 
w wielu konkurencjach. Zwy- 
cięstwo w każdej nagradzane 
było specjalnymi żetonami — 
w ogólnej punktacji najlepszy 
był oczywiście ten zespół, który 
zebrał ich najwięcej. 

Trasa była długa i męcząca; 


nic więc dziwnego, że dużą ra- 
dość sprawiło jej uczestnikom 


„staromarsjańskie” powitanie 
zgotowane przez gospodarzy. 
Mieszkańcy Marsa twierdzą, że 
znajdują się na wyższym sto- 
pniu ucywilizowania niż Zie- 
mianie, toteż tradycyjny chleb 
i sól zastąpili... słonymi pałusz- 
kami. Podobno taka właśnie 
moda panuje w kosmosie. 

Po powitaniu wszyscy zasie- 
dli w kręgu przyjaźni. Popłynęły 
opowieści.” Okazało się przy 
Okazji, że obie strony nie tylko 
bez trudu rozumieją się, lecz 
także potrafią znaleźć wiele 
wspólnych tematów, chociażby 
opowiadając 0 przygodach 
przeżytych podczas zuchowych 
wypraw. Podobnie było z pląsa- 
mi i piosenkami — wszyscy je 
znali (tak na ucho możemy po- 
wiedzieć, że role Marsjan „gra- 
ły” zuchy należące do innej dru- 
żyny). 

Wobec takiego wzajemnego 
zrozumienia postanowiono 
przerwać na chwilę zabawę i za- 
jąć się poważną sprawą: przyję- 
to apel pokojowy, w którym 
mieszkańcy Ziemi i Marsa zwra- 
cają się do wszystkich z żąda- 
niem dołożenia wszelkich sta- 
rań w celu zapobieżenia wojnie. 


W krainie moli 
_ książkowych 
Niemniej atrakcyjny był po- 
byt na Saturnie. Załogi podczas 


lotu na tę planetę toczyły zacię- 
tą walkę o specjalną nagrodę 
dnia — diamentową gwiazdę (a 
także o kolejne żetony). 


„Z jaką bajką kojarzy ci się 
ziarnko grochu?”, „kto podró- 
żował na jaskółce?” — takie i in- 
ne pytania zadano przybyszom 
wkrótce po ich lądowaniu. Oka- 
zało się bowiem. że planetę za- 
mieszkują przede wszystkim bi- 
bliofile i mole książkowe. Trze- 
ba sie było wykazać nie lada 
umiejętnościami, aby uzyskać 
sukcesy w wielu konkursach, ja- 
kie przygotowali gospodarze. 
W jednym sprawdzono znajo- 
mość zasad ortografii, w innych 
— fantazję potrzebną do wsta- 
wiania do zdań brakujących 
wyrazów, wreszcie — pamięcią 
podczas konkyrsu plastyczne- 
go, polegającego na wykonaniu 
rysunku zawierającego jak naj- 
więcej szczegółów z usłyszanej 
chwilę wcześniej bajki. 

Zevrane też zostały książki, 
które uczestnicy wyprawy z Bał- 
wanorobotkiem zamierzają 
przekazać swoim koleżankom 
i kolegom przebywającym 
w domach dziecka. 


Powrót na Ziemię 


Długo jeszcze można by wyli- 
czać atrakcje przygotowane 
przez Komendę Hufca ZHP Tu- 
chola i miejscowy Dom Kultury 
dla dzieci, które właśnie w tym 





mieście spędzały ferie zimowe. 
Odbywały się projekcje filmów, 
występy teatru, spotkania z cie- 
kawymi ludźmi, a także wycie- 
czka do Torunia, podczas której 
znalazł się czas na uzyskanie 
wielu informacji dotyczących 
życia Mikołaja Kopernika — jak- 
by „kolegi po fachu” młodych 
badaczy kosmosu. 

Również rodzice mieli okazję 
zobaczenia efektów międzypla- 
netarnej podróży dzieci. Zorga- 
nizowana bowiem została wy- 
stawa prac plastycznych wyko- 
nanych przez zuchy. One też 
występowały w roli gospodarzy. 
Najpierw zaprosiły rodziców na 
poczęstunek (jakżeby inaczej — 
oranżada i słone paluszki!), na- 
stępnie zaś zamieniły się 
w przewodników i oprowadziły 
wszystkich po wystawie. Każdy 
mógł pokazać z dumą którąś 
z prac i powiedzieć: „to ja na- 
malowałem”. 

Międzyplanetarna Wyprawa 
z Bałwanorobotkiem zaczęła się 
od hucznego „Balu nie z tej 
ziemi”, skończyła zaś równie 
efektownie. Wszyscy jej uczest- 
nicy zaproszeni zostali na We- 
nus, na bal kosmiczny. Podsu- 
mowane zostało współzawod- 
nictwo załóg, były prezenty, 
niespodzianki, pląsy, tańce 
i żal... 

Trzeba bowiem wracać na 
Ziemię. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


ireneusz Dudek, laureat na- 
szego plebiscytu, narzeka os- 
tatnio na brak czasu, ale... do- 
trzymuje słowa i dzwoni, poda- 
jąc aktualne informacje o swo- 
jej działalności. Ostatnio wrócił 
z Frankfurtu, ale wcześniej był 
w Cannes — i pobyt w tych 
dwóch miastach jest tematem 
tej krótkiej rozmowy... 

«..W Cannes można załatwić 
to, co zostało przygotowane 
znacznie wcześniej. Jeśli ktoś 
podejmuje rozmowy, to może 
je sfinalizować dopiero za rok. 
MIDEM to targi płyt, kaset. Kon- 
certy są sympatycznym do nich 
dodatkiem, ważnym, ale nie 
najważniejszym. Wykonawcy 
śpiewają, wykorzystując pół- 
playback, o czym decydują 
przede wszystkim sponsorzy 
telewizyjni. Jeśli powiem, że 


17 marca 1917 — urodził się Nat „King” Cole, 
znakomity pianista i wokalista 


jazzowy 


nie zachwyciłem się żadnym 
koncertem, to ludzie pomyślą, 
że wybrzydzam. Ale naprawdę 
— rewelacji nie było. Prawdzi- 
wych gwiazd też nie było. Mnie 
zaimponowała tylko Jennifer 
Rush. Oczywiście Cannes to 
miejsce towarzyskich spotkań. 
Przedstawiono mnie szefowi 
tej imprezy, ale nie liczę na ja- 
kieś konsekwencje tego, raczej 
kurtuazyjnego i bardzo krótkie- 
go spotkania. Zainteresowała 
się przywiezionym przez mnie 
koncertem w _ katowickim 
Spodku telewizja hiszpańska. 
Udało mi się wpaść do telewizji 
francuskiej. _ Przygotowywali 
jakiś program publicystyczny, 
tak samo wolno, jak nasi... 

Niedawno wróciłem z Frank- 
furtu, gdzie występowałem 
wraz z Korą i Stanisławem Soj- 


18 marca 1844 — urodził się Mikołaj Rimski-Kor- 
sakow, kompozytor radziecki 


21 marca 1685 — 


ką. Zabrałem ze sobą pianistę 
z Shakin Dudi — Krzyśka Głu- 
cha. Promocyjny koncert 
w Buch Clubie obejrzało wpra- 
wdzie tylko trzysta osób, ale 
jest to podobno klub „marko- 
wy”. Występ w nim o czymś 
świadczy. Odbyłem kilka roz- 
mów, przedstawiłem parę na- 
grań. Czekam teraz na rezultaty 
tego krótkiego wyjazdu. 

Co w kraju? Ukazała się moja 
druga płyta długogrająca. Wy- 
dał ją Polton. Polskie Nagrania 
natomiast są zainteresowane 
wydaniem mojej pierwszej pły- 
ty. Zgodę musi wyrazić Savitor. 
W kwietniu planujemy trasę 
koncertową po Polsce. Przyje- 
dziemy tam, gdzie jeszcze nie 
byliśmy — więc i do Was czytel- 
nicy „Świata Młodych”... 

Fot. R. Sobociński 


wielki, wspaniały kompozytor 
niemiecki. Przedstawiliśmy te- 
go kompozytora w roku ubie- 
głym, w trzechsetną rocznicę 
jego urodzin (patrz Świat Mu- 
zyki z maja '85) 


dbywający się co roku 

w Berlinie Festiwal Pieśni 
Politycznej jest świętem mło- 
dzieży NRD. Zasięg tej imprezy 
jest ogromny, zainteresowanie 
nią wit le, o czym świadczą 
kompiety publiczności na 
wszystkich koncertach, liczne 
transmisje radiowe i telewizyj- 
ne, artykuły we wszystkich 
dziennikach... Bez przesady 
można powiedzieć, że Berlin 
żyje festiwalem 


W tym roku wzięło w nim 
udział ponad pięćdziesięciu 
wykonawców, solistów i ze- 
społów z dwudziestu dziewię- 
ciu krajów, pięciu kontynen- 
tów. Odbyło się ponad trzydzie- 
ści koncertów, staran: przy- 
gotowanych organizacyjnie i 
programowo. Te największe — 
w Pałacu Republiki. Po każdym 
koncercie uczestnicy festiwalu 
udawali się do Domu Młodych 
Talentów, gdzie do rana grali, 
śpiewali, dyskutowali, albo- 
wiem Festiwal Pieśni Politycz- 
nej to przede wszystkim s p o t- 
kanie młodzieży z całego 
świata... 


Każdy Festiwa! Pieśni Polity- 
cznej, ten był już szesnasty, 
przebiega pod jakimś hastem 
lub hasłami. W tym roku były 
trzy: pokojowe — „wkraczamy 
w rok dwutysięczny bez broni 
jądrowej”, solidarnościowe — 
„protestujerny przeciwko coraz 
brutalniejszemu terrorowi ra- 
sistowskich władz Republiki 
Południowej Afryki”, okolicz- 
nościowe — „dwadzieścia lat 
Oktoberklubu”. Podnoszono je 
na specjalnych koncertach, 
przypominano w programach 
pozostałych. 


Do Berlina zapraszani są wy- 
konawcy, reprezentujący różne 
style i gatunki muzyczne — ama- 
torzy i profesjonaliści, także 
prawdziwe gwiazdy. W tym ro- 
ku bez wątpienia gwiazdą nu- 
mer jeden był Pete Seeger (na 
zdjęciu), legendarny ameryka- 
ński balładzista, twórca prze 
pięknej pieśni „Where Have Alli 
the Flowers Gone” (Gdzie są 
kwiaty z tamtych lat). Zaśpie- 
wał ją oczywiście w Berlinie, 
także inne ze swojego bogate- 
go repertuaru. Seeger chętnie 
śpiewał, chętnie też spotykał 
się z uczestnikami festiwalu 
i dziennikarzami. Były więc 
okazje do przypomnienia boga- 
tej, obfitującej w dramatyczne 
zdarzenia biografii tego wybit- 
nego artysty. Gorąco oklaski- 
wano też świetną Lettę M Bulu 
z RPA z równie znakomitym ze- 
społem i leningradzką grupę 
Forum 


Z przyjaciółmi ze Związku 
Radzieckiego spotkała się pol- 
ska delegacja. Spotkania ekip 
biorących udział w festiwalu 
należą do tradycji tej imprezy. 
Odbywają się w gościnnym 
Domu Młodych Talentów i są 
okazją do szczerych, bezpo: 
średnich rozmów, kończących 
się zwykle wspólńym śpiewa- 
niem popularnych piosenek. 
Grupa Forum gra muzykę elek. 
troniczną, ale kiedy zespół Bab- 
sztyl zaproponował jako instru- 
ment akompaniujący gitarę, 
młodzi leningradczycy wykaza- 
li się biegłością gry i na tym 
instrumencie. Radziecki zespół 
interesował się naszym koncer- 
tem „Rock dla pokoju” i dekla- 
rował w nim swój udział. 


Tradycyjne są także koncerty 
zespołów poza Berlinem. Nasz 
Babsztyl (na zdjęciu) został za- 
proszony przez słuchaczy Szko- 
ły Aktywu FDJ im. Wilhelma 
Piecka, gdzie znalazła się 
i grupka polskich aktywistów 
z ZSMP. Zagilądają też polskie 
zespoły biorące udział w festi 
walu do Ośrodka Kultury Pol- 
skiej w Berlinie. Dyrektor Tel. 
ma zaproponował grupie Bab- 
sztyl koncert i spotkanie. 

Program Festiwalu Pieśni 
Politycznej znam doskonale, je- 
żdżę bowiem do Berlina od lat 
sześciu. Zapytałem więc orga- 
nizatorów, czy formułę tej im- 
prezy uważają za doskonałą, 
czy zamierzają ją w najbliższym 
czasie zmieniać. Przyznali, że 
układ programu od lat nie ule- 
ga zmianie, zmieniają się jed- 
nak uczestnicy. To, co mają do 
powiedzenia i zaśpiewania de- 
cyduje o wartości i atrakcyjnoś- 
ci festiwalu. Życzyliśmy więc 
sobie na pożegnanie by w roku 
przyszłym przyjechali do Berli- 
na najlepsi z najlepszych... 


Fot. L. Sagan 










Jest to jeden z labiryntów, jakie rzadko ukazują się 
w naszym kąciku. Musisz przejść z punktu ,,a”* do 
e | punktu „„,b”, łącząc ze sobą te kwadraciki, które mają 

przynajmniej jeden element wspólny np. kropkę; 

przekątna- zaczernioną lub białą połowę. Możesz pro- 
LJ z | N b wadzić tylko linie ukośne, tzn. łączyć ze sobą tylko te 
kwadraciki, które są do siebie zwrócone kątami, a nie 
bokami. Nie śpiesz się, przeczytaj raz jeszcze treść 
polecenia i... ruszaj! 
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środku znajduje się bezwietrz- 
na, pozbawiona chmur strefa 
o średnicy od 6 do 40 km. jest to 
„oko” huraganu. 


rzem huragan jest we właści- 
wym momencie zauważany, ale 
co z tego, skoro nie wiadomo, 
czy skieruje się na wybrzeże, 





CZE DZIAŁANIA 
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Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dla początkujących abrakadabrystów mam dziś „te- 
czy w stronę dalekiego oceanu. atr cieni” oraz „punkty”, a tym, którzy lubią liczyć, 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu* 
neczek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 





ZO4ANKEP. 
RZBEZOPZZ 
SNZZPAPA 


rąba powietrzna wznieca na 
oceanie fale do wysokości 
25 m, które same przez się mogą 
być niebezpieczne dla dużych 
okrętów. Do wielkich katastrof 
dochodzi, gdy naładowane 
energią masy powietrza uderzą 
w zamieszkałe wybrzeże. 
Od 1943 roku samoloty wy- 
posażone w radar i instrumenty 


Najważniejsze trasy burz sązna- 
ne, zdarza się jednak, że nieo- 
czekiwanie się zmieniają. Zmia- 
ny te — ich wielkości'i rodzaj — 
zależą od czynników, których 
nie umiemy przewidywać, ta- 
kich jak temperatura powierz- 
chni morza lub obecność zim- 
nych mas powietrza. 

W krajach tak bogatych jak 


radzę zająć się „tajemniczymi działaniami”. 
Do zobaczenia w przyszłą sobotę na tym samym 


miejscu! 
Ę BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ONWNNOBMNOAPMPZ 
aNZJNZNZEZOBO 


układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Gniew jest złym doradcą. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 562 


z 14 numeru „Świata Młodych” z 1986-02-01 


ODPOWIEDZI Z PO- 
PRZEDNIEJ SOBOTY: 
ZAGADKA STARE- 


Poziomo: rogalik, kanonik, przywłaszczenie, szwacz, insekt, Ariadna, asan, msza, kubełek, 
Cypr, Odys, okrawek, sknera, Sander, nieporozumienia, sandacz, zakątek. Pionowo: riposta, 
grzywka, lewica, "kraj, koza, nizina, nonsens, kwestia, zrzutka, materac, interes, cosinus, 
panteon, ordynat, obrzask, Orłowa, kaniuk, kosz, kurz. 

Nagrody wylosowali: 


GO KRUKA: kruk pyta 
wspak „Gdzie jest kape- 
lusz biegnącego pana?; ka- 
nelusz zaś został wrysowa- 
= E ż; z z z ny w lewe przednie koło 
Michał Culek — Mińsk Maz., Anna Dzioba — Ostrowiec Św. Hubert Eksztein — Mława, Wioletta ; 
Fic — Jelenia Góra, Agnieszka Grześkiewicz — Warszawa, Jolanta Konca — Kałuszyn, Marek samochodu _ parkującego 
Mateja — Zawadzkie, Anna Myszkowska — Grajewo, Iwona Winiarska — Świdnica, Joanna na pierwszym _ pianie. 
Zarzycka — Warszawa. (patrz kwadrat D5). 


miernicze dokonywały lotów do 
wnętrza huraganów w celu ze- 
brania danych potrzebnych do 
przewidywania dalszego zacho- 
wania się burzy. Taki łot jest dła 
pilota zawsze grą ze śmiercią. 


USA, koszty systemu ostrzega- 
nia przed nadciągającym żywio- 
łem są astronomiczne, ale opła- 
calne. Ludzie mogą więc w porę 
uciec lub schronić się w bun- 
krach i piwnicach. Mieszkań- 





Silny wiatr miota samolotem jak 
piłką. W kwietniu 1960 r. został 
wystrzelony pierwszy satelita 
do badania pogody — „Tiros” — 
i stworzył meteorologom nowe 
perspektywy. Badania satelitar- 
ne nie tylko wykazały, że na 
oceanach szaleje dwukrotnie 
więcej trąb powietrznych niż 
przypuszczano, ale umożliwiły 
też wcześniejsze ostrzeganie 
przed nimi. ivadal jednak, po- 


com delty Gangesu ostrzeganie 
przynosi mały pożytek. Na wy- 
sepkach nie ma naturalnej 
ochrony przed wodą, na budo- 
wanie betonowych tam i bun- 
krów brakuje pieniędzy. Nie- 
możliwe jest również ewakuo- 
wanie w ciągu 2 — 3 dni 90 milio- 
nów ludzi... Tajfuny będą więc 
i w nadchodzących latach zbie- 
rać swoje straszne żniwo. 
Oprac. K.Z. 





CZY WIECIE? 


„.. chyba jednak nie wiecie, że 
w marcu obchodzono Dzień 
Ucznia. jeszcze w XIX wieku 12 


marca obchodzono hucznie 


idość powszechnie Dzień Żaka. 

Począwszy od XV wieku 
w dniu św. Grzegorza (Grzegorz 
Wielki — 540-604 r. uznany Świę- 
tym, był papieżem, reformato- 
rem, uczonym i opiekunem 
chłopców. Jak głosi legenda, 
skupywał ich na targach i posy- 
łał do szkół!) zapisywano dzieci 
do szkoły. Biedakom na osusze- 
nie łez kupowano obwarzanki — 
„gregorianki”, a i wciągano do 
zabaw, jakie organizowali ci, 
którzy już kończyli edukację. 
Oni to wygłaszali zabawne ora- 
cje, urządzali maskarady. 

Któryś z chłopców zakładał 
papierową czapę, brał do ręki 
biskupi pastorał i udając św. 
Grzegorza albo Mikołaja pro- 
wadził orszak żakowski ze 
śpiewem: 

„Gre-Gre-Gregoły 

dajcie chłopca do szkoły, 

przybijcie go do słupa 

zróbcie z niego biskupa...” 


a ci mali zawodzili: 
„Ja; mały maluta 
pogubiłem pamputa, 
chodziłem do nieba 
za kawałkiem chleba...” 


Śpiewano przede wszystkim 
o biedzie i głodzie, aby skłonić 
do datków, na które podstawia- 
no czapki, torby i garście. 12 
marca żacy napełniali głodne 
brzuchy, ale przede wszystkim 
tego dnia było wesoło. Żak 
prześcigał żaka, szkoła-szkołę 
w dowcipach, niespodziankach, 
żartach i prześmiechach. 
„Pierwsza klasa — gil do pasa 
Druga klasa — to pętaki. 
Trzecia — same łobuziaki, 
A i czwarta — mało warta. 
Piąta, szósta — groch, kapusta. 
Siódma, ósma — fanfarony, 
Kręci wąsa, szuka żony!”. 


Przypominając  Gregorianki 


mamy propozycję (nie do od-. 


rzucenia!) - zbliża się 1 kwietnia 
- Ogólnoświatowy Dzień Ża- 
rtów — może by ten dzień uczy- 
nić współczesnym Dniem Żaka? 


(wk) 
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Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz 
weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 


56 
PUNK- 
TÓW 


Jeśli _ już 
rozwiązałeś 
pozostałe za- 
dania i łami- 
główki — dzi- 
siejszego wy- 
dania Abra- 
kadabry, po- 
łącz za pomo- 
cą ołówka lub 
długopisu ko- 
lejne punkty 

od 1 do 56. 








Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagramu. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,„„Zadanie pre- 
miowane nr 568". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚNIE: 1) znawca, ho- 
dowca siwków i kasztanów, 2) pil- 
nuje pasącej się trzody, 3) nuta lub 
pieniądz peruwiański, 4) pasek 
materiału przyszyty do ubrania, 
5) ryba słodkowodna, gatuneksiei, 
6) urządzenie do napędu sieczkar- 
ni, młockarni, 7) drobne, żółtobru- 
natne plamki na skórze, głównie 
twarzy, 8) strata metalu powstają- 
ca przez utlenianie we wszystkich 





gorących oddziałach produkcyj- 
nych huty (przestaw litery w wyra- 
zie Graz), 9) skwar, spiekota, 11) 
wczesna pora dnia, 13) kot lub 
mysz, 16) gatunek papugi. 
LEWOSKOŚNIE: 

1) kierunek posuwania się stat- 
ku, 2) dawniej: zatrzymanie się 
w drodze dla nakarmienia koni, dła 
odpoczynku, 3) wprost — wyspa 
w Molukach (indonezja), wspak — 
gagatek lub owoc południowy, 
4) spożywanie, jedzenie, 
5) wprost — miasto w Argentynie, 
w Andach, wspak — zbiór map, 
6) pszczeli też może być, 7) wyra- 
bia bułki, chleb, 8) zbieracz roślin 
lecżniczych, 10) miasto w NRD, 
nad Białą Elsterą, 12) roślina me- 
ksykańska kwitnąca raz w życiu, 
14) kwietniowa solenizantka, 
15) archaiczna lub kenozoiczna. 





„STRASZNI BRACIA” 
na łamach „Świata Młodych” 





"Już w następnym numerze rozpoczy- 
namy snuć opowieści upiorne, pouczają- 


miasto, a pośrodku wysoka góra Bajkacz. 


8 
a 


ły zamek zgrzytnął, zaskrzypiały zawiasy, posypał się mur i furtka 
ustąpiła. Pan Kleks pchnął ją z całej siły. Oczom jego ukazało się znajome 


Pan Kleks odetchnął z ulgą, zatrzasnął za sobą furtkę i ruszył w kierun- 
ku marmurowych schodów. Przeskakując po kilka stopni, wbiegł na sam 





wym korkiem w kształcie główki. Główka ta była jak dwie krople wody 
podobna do głowy pana Kleksa. Przemknęła przez nią jedna tylko myśl: 


„A więc spełniłem obietnicę! Nie będę nazywał się Alojzy Bąbel!” 


i rozpłynął się po papierze. 


Inne myśli okazały się już niepotrzebne, gdyż właśnie w tym momen- 

| cie Wielki Bajarz sięgnął po butlę, wyjął korek, umoczył złote pióro 
szczyt góry i stanął u bram pałacu Wielkiego Bajarza. Z tarasurozpoście- | _ w atramencie i z wielkim ukontentowaniem zaczął kaligrafować na 
rał się widok na tonącą w kwiatach Klechdawę. Z oddali dolatywał 
chóralny śpiew bajdockich dziewcząt i dźwięki bajdolin. 

Ale pan Kleks nie widział nici nic nie słyszał. Wszedł do pałacui minął | 
dwadzieścia siedem sal, w których zasiadali Bajdałowie tudzież inni 
dostojnicy państwowi. Nikt go jednak nie dostrzegał ani nie odpowiadał 
na pozdrowienia. Jego twarz wyrażała niezwykłe napięcie, a w mózgu 


pięknym czerpanym papierze tytuł swojej najnowszej bajki: 
Podróże pana... 


Nie dokończył jednak, gdyż z pióra spadł ogromny czarny kleks 


R RTOREWIKZDIK TR DAJE 


ce, niesamowite o: 


© paskudnych wiedźmach 
= sprytnych rzemieślnikach 
* zaczarowanych ptakach, żabach, ko- 
towrotkach ż ; - * 
9 złych mocach tajemnych : $ 
e ubogich, a mądrych poczciwinach | 
ktore zasłyszeli, zebrali i spisali w ubie- 
głym stuleciu dwaj bracia — Jakub i Wil- 
heim Grirmmowie. SA 


ięgły się czarne myśli, które spływały do serca, przenikały do krwi, 
W Sali Herbowej stanął nieruchomo, wysiłkiem woli wstrzymał od- 
dech i zastosował słynną metodę doktora Paj-Chi-Wo, zwaną „Spiral- | 
nym kręćkiem pępka”. Dzięki temu skompiikowanemu ćwiczeniu do- | KO N I EC 
prowadził wnętrzności do całkowitej przemiany, ajednocześnieprzeob- | 
raził odpowiedni swój kształt zewnętrzny. Podobny zabieg wolno stoso- | 
wać wyłącznie w wypadku skrajnej ostateczności. 
Tak, tak, moi drodzy! Ten wielki człowiek zdolny był do wielkich zz = z : 
poświęceń, zwłaszcza jeżeli w grę wchodził honori poczucieobowiązku. | Powieść ukazała się w końcu ubie- 
Toteż kiedy pan Kleks wszedł wreszcie do ostatniej sali i na przeciwie- 
głej ścianie zobaczył zwierciadło, zbliżył się do niego, stanął na jednej głego roku nakładem Wyd. „Czytel- 
nodze i zaczął się przyglądać własnemu odbiciu. 


Ź sę_r 
| Oto w lustrze odbijała Się pękata butla płynu, zamknięta kryształo- | nik”. 


Trzeba było sięgnąć po następny arkusz i zacząć pisać na nowo. 
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Było to całkiem oczywiste, że zgodnie z psim charakterem nie może 
oprzeć się przyjaznym dla człowieka uczuciom. Podskakiwał radośnie, 
odbiegał i wracał, węszył, merdał ogonem i wszelkimi sposobami 
pragnął wyrazić swoje zadowolenie. Ten nibycki pies, istniejący tylko na 
niby, krył w sobie widocznie miejsce na prawdziwe psie serce, bowiem 












TEN_K>IĘZYC NIE 
ZESI JAK PUŻTY, 
JAK MYŻLELIŹMY... 







TO MUSI BYE 
AUTOMATYCZNY 
KOBOT OBRONNY, 
MAM W WYPOŻĄZENNI 
MINI BORRBĘ 
TERMICZNĄ 


CĄŁY ZARDZEWIAŁY I 
DZINNE, ŻE CHESECZE 


DZIAŁAŁ: 









MA ZIENM _MILIIMY 
ZNALEŻE 
ROZWIAZANIE 





łasił się do pana Kleksa, świadcząc mu przywiązanie i okazując właściwą 
psiej naturze wierność, której nie miał komu okazać. 

Pan Kleks przykucnął i pozwolił się lizać po twarzy, chvociaż liźnięcia te 
były niewyczuwalne. Głaskał psi łeb, domyślając się jedynie pod palcami 
miękkiej sierści i wilgotnego nosa. i 

Po wymianie wzajemnych serdeczności nibycki pies, który był psem | 
tylko na niby, dał panu Kleksowi do zrozumienia, żeby szedł za nim. | 
Droga prowadziła przez labirynt uliczek, to w jednym, to znów w prze- 
ciwnym kierunku, z góry i pod górę, tędy i owędy. i 

Pan Kleks ufnie kroczył za swoim przewodnikiem, aż wreszcie znalazł | 
się w starym zapuszczonym parku. Osobliwa roślinność i rzadkie gatun- | 
ki drzew robiły jednak wrażenie całkiem prawdziwych. Przedzierając się | 
przez gąszcze bujnego ziełska, nasz uczony z radością parzył sobie ręce 
o pokrzywy i upewniał się w ten sposób, że opuścił już granice Nibycji 
i wrócił znowu do rzeczywistego świata. Równocześnie zauważył, że 
jego czworonożny przewodnik znikł. Tylko w oddali słychać było szum 
wiatru podobny do żałosnego psiego skomienia. 

— Żegnaj, piesku — szepnął ze smutkiem pan Kleks, gdyż przypomniał 
sobie pudla, którego stracił przed dwoma laty. Gotów był nawet przypu- 
szczać, że to cień wiernego psa przybiegł z tamtego świata, aby 
wyprowadzić swego dawnego pana z Nibycji. 

W packu dwa gadające szpaki prowadziły ze sobą rozmowę, która 
zainteresowała pana Kleksa. 

— Poznajesz tego brodacza? — spytał jeden. Ę 

— Poznaję — odparł drugi. — Pamiętam, jak przed rokiem wsiadał na 
statek, żeby udać się po atrament. 








Co się wydarzyło 15 i 17 marca 


17 II 1807 r. — zmarł Kazimierz 
Narbutt (ur. 1738 r.), działacz, pedagog. 
profesor kolegiów pijarskich. Wykładał 
filozofię w Collegium Nobilium, był 
członkiem Towarzystwa do Ksiąg Ele- 
mentarnych. Brał udział w opracowaniu 
programów nauczania Komisji Edukacji 
Narodowej. Autor pierwszego podręcz- 
nika logiki w języku polskim. 

17 MI 1832 r. — powstało w Paryżu 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie 
(najliczniejsza demokratyczna organiza- 
cja emigracyjna, głosząca program wy- 
zwolenia narodowego w powiązaniu z re- 
formami społecznymi). 

15 II 1931 r. — w wyniku zjednocze- 
nia trzech stronnictw ludowych: PSL 
„„Piast”, PSL „„Wyzwolenie” i Stronnic 
twa Chłopskiego powstało Stronnictwa 
Ludowe. 

17 Ii 1956 r. — zmarła Irena Joliot- 
Curie, uczona francuska, córka Marii 


UŚMIECH 


Skłodowskiej-Curie, działaczka świato- 
wego ruchu pokoju. 

17 II 1958 r. — podjęła działalność 
Morska Organizacja Doradcza (IMCO). 
Jest wyspecjalizowaną organizacją ONZ 
zajmującą się technicznymi i organiza- 
cyjnymi problemami żeglugi morskiej. 
Prace IMCO prowadzone są w 5 komite- 
tach: bezpieczeństwa morskiego, ochro- 
ny Środowiska morskiego, prawnym, 
ułatwień obrotu morskiego i współpracy 
technicznej. 


Cytat na dziś, na jutro 
i pojptrze 
Zdrowy rozsądek może zastąpić 
prawie każdy stopień wykształce- 
nia, lecz żadne wyksztalcenie zdro- 
wego rozsądku. 
A. Schopenhauer 


NUMERU 


MŁODSZY MĄDRALA pomaga ojcu przy reperacji dachu domku, w którym 
mieszka rodzina. Nagie wbiega do kuchni i krzyczy: 
— Mamo, mamo, złamałem drabinę, która stała oparta o dach! 


- Oj, czekaj! Ojciec ci da... 


— Nic mi nie da! Właśnie wisi trzymając się rękami rynny 


= JUTRO BĘDZIE padać! — twierdzi babcia Mądralowa. — Bo mnie rwie 


w kolanie... 


— To pójdź do lekarza, babciu! — prosi ją wnuczka. — Jutro ma być pogoda, bo 


jedziemy na wycieczkę! 


IAT EFE 
MAŁODYCH 
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— Tra-tra-trament! — zawołała sroka i poleciała w kierunku wysokiego 


muru, którego wieżyczki rysowały się w oddali. 


„Tam będzie wyjście” — pomyślał pan Kleks i przyspieszył kroku, 


zaczepiając brodą o krzaki berberysu i głogu. 


istotnie, w murze, który ciągnął się na całą szerokość parku, widniały i 


jedna przy drugiej niezliczone furtki okute żełaznymi listwami. Na każdej 
furtce umieszczona była zmurszała tablica z napisem pokrytym liszajem 
rdzy. 





Pan Kleks, wytężając wzrok, przystąpił do odczytywania napisów. 


Bajdocji 
Abecja 


Patentonia 


Zawierały one dobrze mu znane nazwy geograficzne. Niektóre z nich k 
wymawiał głośno i dobitnie: 


Wyspy Gramatyczne 
Kraj Metalofagów 


Parzybrocja 


Przyłądek Aptekarski 
„Wszystko to jest już poza mną” — pomyślał i szybko zaczął przeszuki- 


wać przepastne kieszenie swoich spodni. 


- Mam! — zawołał wesoło, wyciągając z nich srebrny, uniwersalny 


kluczyk. 


Podbiegł do furtki z napisem „Bajdocja”. Kluczyk pasował. Zardzewia- 


Dokończenie na str. 7 


